Do naszych Czytelników! 


W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY". 


Nr. 17 


porady 
prawnej dla uho- 
mich prenumerata- 
rów „Obrany Lu 

du“ jest otwarte 

codziennie 

rano i popołudniu, 
ul. Karmelicka 58, 


Redakcya i admi- 
mistracya znajduja 
sie w Krakowie 
ul. Karmelicka 53. 


Od Wydawnictwa. 


Donosimy wszystkim naszym Czylelni- | 


kom, te każdy prenumerator „Obrony 
Ludu“, który zapinci prenumeratę za rok 
1908, otrzyma bezpłałnie jako prezent Ka- 
Jendarn Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar- 
dao ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, niech tak- 
że załączy 10 centów na opłacenie poczty 
od kalendarza. 

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo 1) Kalendars i nadto 2) ter- 
momeir. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacta- 
wa pod tytułem „Warsnawa”, wyda- 
my obecnie w osobnej ksiqzce t każdy 
masz Czytelnik bedzie mógł ją nabyć fo 
zniżonej cente, 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu” wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorom. 
Jeżeli kto mie otrzyma gazety, to za to 
spado wina t odpowiedztalność ma pocztę 
Należy też zaraz nam napisać, ażebyśmy 
wiedzieli na której pocecie gazela ginie. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu“ w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53 


W Redakcyt „Obrony Ludu" ( Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
nielak porady prawnej w sprawach sq- 
dowych, karnych t cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, a Namiestnictwem, w sprae 
wach bowtałowych i gminnych, w spra- 
wach włości rentowych, w sprawach woj- 
skowych t b. d. 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu“! 


` Kraków, dnia 19 kwietnia 1908 r. 
T A W 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "BBQ BEE” Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie- || 
mieckiego 4 marki, dn Ameryki 2 dolary da Rumunii, Danil. Anglii ı innych 
państw europejskich § koron. — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). || 


Alleluja! 


Wszystkim naszym Ozytelnikam, Przy- 
jaciałom, korespondentom i zwolenni- 
kom, gdziekolwiek są — tak tutaj w 
kraju, jak na ohczyżnie, na robotach 
za granicą lub oceanem, przesyłamy w 
dniu Zmartwychwstania Pańskiego naj- 
serdeczniejsze życzenia dobrega powa- 
dzenia, czeratwego zdrowia, sił do pra- 
cy i pianiędzy. 

Redakcya. 


Zamordowanie Namiestni- 
ka Potockiego. 


W niedzielę zgłosił się na audyencyę 
do hr.ąPotockiego, namiestnika we luwo- 
wie, niejaki Słczyński, student ruski i 
| miał prosić namiestnika o jaką po- 

sade, 

Zaledwie Siczyński wszedł do sa- 

"Jona i stanął przed namiestnikiem, wy- 
ciągnął z kieszeni rewolwer i 3 razy 
strzelił w hr. Potockiego. Namiestnik 

otrzymał trzy rany, a to w głowę, w 

rękę i w nogę, upadł na ziemię i po 

godzinie zakończył zycie. 
| Potra-morderoę zaraz schwytano i od- 
stawiono do sądu we Lwowie, 

(ały kraj opłakuje zgon hr. Potoe- 
kiego, bo to był jeden z najsprawie- 
dliwszych namiestników, i cały na- 
| ród polski grozą przejęty z powodu te 
go morderstwa, zwrócił się przeciwko 
| tej części Rusinów, którzy zaczynają 
walczyć z Polakami skrytobójczem mor- 
derstwem. Jesteśmy przeciwni szubie- 
nicom, ale gdy nas Rusini do tego 
zmuszą, to i Polacy potrafią chwycić 
za rewolwery i takich Siczyńskich po- 

azną wieszać i czyś: kraj z morder- 
ców i zabójców. 


Áo 


Podajemy poniżej szczegóły tej nie- 
słychanej, tej strasznej zbrodni doko- 
nanej na człowieku zacnym, sprawie- 
! diwym dla wszystkich, na człowieku 
w pelni sil, ojca 9 dzieci. 


=a 
| Lwów. 

„Zaledwie za wchodzącym na audyen- 
| cyę Siczyńskim zamknęły się drzwi, 


Rak XI. 


Ogłaszenia po 18 

halerzy od wierama 

petitowego w ja- 
dnej szpalcia, 


Wszystkie liaty i 

pieniądze przesy- 

łać nalezy pod a- 
dresem; 


Administracya 
„OBRONY LUDU! 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


Należytość płaci aię z góry 
rocznie lub półracznie. 


|woźny w przedpokoju, usłyszał „trzy 
| strzały jeden po drugim, które rozległy 
| sięz ogromnym hukiem w gabinecie na- 
| miestnika, Woźny skoczył do drzwi i 
w tej chwili rozległ się czwarty strzał, 
Morderca strzelając krzyczał: 

— Masz za nasze krzywdy | 

Namiestnik padając zawołał : 

— (hwytajcie go! 

W tej chwili morderca skierował 
rewelwer na woźnejo, woźny go jednak 
| chwycił i rozbraił. 

Namiestnik leżał zbroczony krwią, 

dajac zaledwie słabe znaki życia. „Pier- 
wszy strzal trafił uamiestnika w lewą 
skroń." Przez godzinę był namiestnik 
| zupełnie przytomny, 
Od czasu do czasu słabym głosem, 
| ale zupełnie wyraźnie dawał polecenia, 
Wezwał księdza, później polecil dwu- 
krotnie, jak zawiadomić żonę; wyraził 
swoją ostatnią wolę. 

W chwili, gdy prof, Ziembicki przy- 
stąpił do stosawania środków ratunko- 
wych, przytomność zaczęła zwolua u- 
stępowad i rozpoczęła się agonia. 

U łoża zebrali się: żona z wszyst- 
kiemi dziećmi oraz grono dygnitarzy, 
którzy przybyli na wieść o zamachu, 
X. arcybiskup Bilczewski udzielił osta- 
tuich sakramentów, 

Prof. Ziembieki stwierdził u namiee 
stuika ranę postrzałową pochodzącą od 
kuli brauningowej, mniejwięcej „5 mi- 
limetrów nad luwen vken“ która prze” 
szyła mózg przez lewy półkulę, 

Zarządzono ułożenie rannego na przy” 
n'esionem na prydce łóżu, Przucięto u: 
brame i bandażowano rany 

Stun namiestnika był wówczas już 
bardzo grożny, oddech był słaby, puls 
ledwie wyczuwalny, 

Prof. Ziembicki rozpoczął ukcyę ra: 
towania serca, zastrzyknąl kuimlorę i 
eter, chcąc przez wzmożenie sił umo- 
żliwić wykonanie koniecznej aperacyi, 

Pod wplywem injekcyi puls rannego 
poprawił sie, wkrótce jednak powrócił 
upadek ogólny sił, utrata przytomności 
oraz charczenie, co było dowodem głę- 
bokiego uszkodzenina centrów mózgo- 
wych i spowodowało zgon w konwul- 
syach. 

Lwów. Niesienie pomocy lekarskiej 
raumemu nam estnikowi trwało przez 5 
kwandransy. 

Namiestnik był przytomny mniej wię- 


esj przez godzinę, przytomność jednak- 
że coraz bardziej słabła i umarł kwa- 
drana na 4-tą popołudniu, 

Lwów. Z namiestnictwa przewiezio- 
no mordercę w doróżce, pod ailną es- 
kortą żołnieży policyjnych, do gmachu 
dyrekcyi policyi. Przesłuchiwany przez 
komisarza policyjnego morderca twier- 
dził, że myśl zamordowania namiestni- 
ka powziąl po śmierci zastrzelonego w 
Koropcu włościanina Kahańca. Z po 
czątku chciał zastrzelić namiestnika 
„na ulicy“ i w tym celu miał przy so- 
bie dla sprawdzenia tożsamości osoby 
fotografię hr. Potockiego, aby uniknąć 
możliwej pomyłki, później jednakże, 
bojąc się mimo tego pomyłki, powziął 
myśl zastrzelenia namiestnika w sali 
audyencyonalnej i w tym celu wymy- 
ślił pozór slarania się o posadę 

W biurze prezydyalnem wpisał się 
ma listę audyencyonalna i „ostatni z ko- 
lei wpuszczony został do sali audyen- 
eyonalnej.* Gdy stanął przed namie- 
stnikiem, „zaraz dobył brauninga i dał 
kilka strzałów. 

Równocześnie z przesłuchaniem mor- 
dercy udano się „da pamieszkania je- | 
go matki", którą po krótkiem przesłu- 
ehaniu na miejscu również areszto- 
wano. | 

Przed komisarze policyjnym wy- | 


Zarówno Siczyńskiego, jak jego mat- 
kę, adstawiona do sądu karnego. 

Następnego dnia zanresztowano trzy 
siostry Siczyńśkiego i kilku ruskich 
akademików. 


Zwłoki śp. Potockiego pochowana w 
Krzeszowicach. Na pogrzeb przyjechał 
zastępca cesarza i kilku ministrów, W 
pogrzebie wziął udzial kraj cały, 


(Kondolencya cesarza). 


Na ręce p. namiestnikowej nadszadł 
telegram następującej treści : 

Głęboka przejęty wiadomością o zgo- 
nie małżonka Pani, hrabiego Potockie- 
go, w którym tracę oddanego mi wier- 
nie, znakomitego urzędnika i męża sta- 
nu, posiadająaego moje pełne zaufanie, 
wzrażam Pani pod wrażeniem tego 
wstrząsającego żałobnego wypadku mo- 


| ja szozerą kondolencyę i zapewniam 


Panią o mojem szczególnem współczu- 
ciu w Jej boleści Oby Wszechinocny 
wzmocnił Panią i dal Jej naożność znie- 
sienia tej ciężkiej straty, 

Franciszek Józef 


Tak we Lwowie jak i w całym kra- 
ju panuje niesłychane wzburzenie i nie- 


rzekla matka mordercy następujące 
słowa. 

— Co tu długo o tem mówić. Nie 
chcę nie ukrywać, do osoby hrabiego 
Andrzeja Potockiego nie miałam żalu, 
„ale miałam żal do namiestnika z po- 
wodu gnębienia narodu ruskiego. Oma- 
wiałam też z moim synem jego za- 
miar, namówiłam go i dałam mu pie- 
niądze. 


nawiść przeciwko Rusinom rośnie z ka- 
żdą godziną. Siczyński najgorszą usłu- 
ge oddał swemu narodowi. Ta straszna 
zbrodnia przekona lud polski, że o- 
becnie Rusini są dla nas takimi samy- 
mi wrogami, jak Prusacy, — Znikła 
nadzieja wspólnego pożycia, — pozo- 
stała nam walka ciężka o naszą pra- 
wa, o ziemię, o hyt. Krew niewinna 


Zbrodnia. 


4) 

Nawet w razie zalania, zbiornik gazowy 
unosi okięt znowu na powierzchnię (al, i tym 
oposobem ratuje załogę od utonięcia, komora 
bowiem jest o wieła lżejszą nie tylka od 
wody, lecz i od powietrza, 

Komora mojego pomyslu, opiera się na 
kublach napelnionych olejem, ugina sią pod 
uderzeniem, i nie może być rozbitą, nawet 
przez skały podwodne, 

— Do dyabła -— zawołał Ilolmes, dając 
„ujścia uczuciom podziwu ten młody czło- 
| wiek był gebjuszem | Jest to rzeczywiście 
| niezwykły wynalazek. Nieszczęśliwy, zmarł, 
| i nie doczekał sią uznania! 


| odkryciem dokonanym, "len pokiwał głową. 
— Wszystko to stoi na papierze Od jak 
dawna służę ua tym jachcie, nigdy nie za- 
nważyłem kamery, o której pan wepormina, 
— Bybście na samem dnio jachtu ? 

— Aż do oststniuj kondygnacyi! Pomi- 
to nie mógłbym przysięgać; być może 
e jest Lam jeszcze jakieś osobne przejście 
skrzyni ełalowoj. Pearson musi chyba o 
ma u siebie wazystkie klucze 
sze je trzymał w awoich rękach, są ono 
się w jego kieszeni. 
Postaram się wyciągnąć 


Przywołał stermka, i podzielił się z nim | 


Szerlok Molmeu zamyślił się i rzekł po 
| chwili ; 
— Wiecie co, Stephena? Zawróćcie nta- 
tek z powrotem do Tieppe. 
— Jak się panu podoba 
| dzie, gdy Pesrson przebudzi 
| że urządzamy mu figla?... 
| steru, to pewno. 

Tispokoi się, o to niema obawy. (Gdyby 
was usunął, któż stanie u steru? Nie klo- 
poczcie się. w tem już moja rzecz, 

Stephers żywił dla Ilolmesa wiele zan- 
fania. Vsłuchał jego rozkazów t zawróci 
statek, który w kilka godzin, znalazł się 
| znowu w pobliżu portu francuskiego. 
Detektyw rozebrał sią w kabinie Sto- 
| phensa i przywdział odzież zwykłą. Już nie 
| potrzebował odgrywać roli palacza. 

Miał w kieszeni rewolwer, podziwiany 
| przez Whittlera i prócz tego broń zapasową. 

Czekał cierpliwia aż się Pearson przebn- 
dzi. Ta wkrótce nastąpiło ; detektyw nie- 
dział, ukryty w kajucie sternika i czekał 
na następstwa. 

To co zaszło. skłoniło go wagle do przy» 
wdziania znowu  biękitnej bluzy palacza, 
Pearson kazał sobie przywołać nowego pa- 
lacza, z którym chciał sią rozmó' 

— Do usług. zawołał szybko biegnae 


| da oddziału machin. 


Lecz cóż be- 
się i zauważy 
Usunie mnie od 


— (o wyprawiasz człowieku? — zwró- | 


cit się do niego Pearson, — zapytuję ster- 
| nika, o przyczyny powolnej jazdy, on mi 
| mowi, że prąd elektryczny nie wystarcza 
wcale. 

— Robią co do mnie należy; w piecu 
(mam pełno ognia, niech się pan przekona. 


przelana we Lwowie spadnie jak ogień 
palący na głowę tych, co rozniecili ten 
pożar i walkę bratubòjezą dwóch na- 
rodów. 


Szczegóły morderstwa. 


(Ofowtadante naocznego Śmiadka), 


P. Doskowski, który padczas mo rder- 
stwa namiestnika znajdował się w sali 
tuż obok, tak opowiada to, co widział 
i słyszał; 

„Przyszła kolej na mnie. Wszedłem 
do pokoju audyencyonalnego i zastałam 
namiestnika, stojącego przy biurku. Na 
mój widok namiestnik postąpił kilka 
kroków naprzód i prośby mojej wy słu: 
chai bardzo życzliwie; był widodznia 
w dobrem humorze. Powiedział mi, 
abym spokojnie powracał do domu, 
bo rzecz przychylnie będzie załatwiona, 
poczem podszedł do biurka i zanoto- 
wał coś na skrawku papieru. Wysze- 
dłem z sali, a moje miejsce zajął mlo- 
| cy, wysoki i szczupły szatyn z bujną 
czupryną, ubrany w crarny anglez. Cha- 
rakterystycznem było, że Siczyrński, 
który dotąd bąwił w poczekalm, gdy 
woźny wywolał jego nazwisko, udał 
się do garderoby, gdzie dosyć długo 
bawił. 

Widocznie przygotował rewalwer do 
strzału. Wywolany przez woźnago, Si- 
czyński szedł krokiem szybkim, a gdy 
| wszedł do pokoju audyencyonaluego, z 
pewną stanowczością zaimkuął za sobą 
drzwi. 

Jeszcze mie zdążyłem włożyć palta, 
kiedy usłyszałem „huk kilku strzałów*. 


— Pal ile sią zmieści. Wiatr eprzyja, 
chciałbym wiedzieć jak szybko, płynąc w lem 
tempie, kiedy utaniemy w Londynie ? 
odwrócił się i powrócił do 


Rozgniewany, 
| awej kabiny. 

Nie mógł pojąć przyczyn senności, która 

| go ogarnęła niespodziewanie, nia miał bo- 
| wiem zwyczaju sypiać we dnie. Nalał w 
szklankę i upróbował wina, które miało zwy- 
kły smak, zapach i czystość 

Znowu wyszedł na pokład, przechadzał 
się, sięgnął po narzędzia dla sprawdzenia 
szybkości biegn statku, 

Zmarszczył mię, fala krwi uderzyła mu do 
głowy. 

— Stephens! — zawołał z wściekłością. 
Śtraciłeś rozum, do wszystkich dyabłów ? 
Dokąd plyniesz ? 

Wa właściwym kierunku! 
spokojnie stary marynarz, 

— Co ty pleciesz, widzę wyraźnie że je: 

| dziesz z powrotem ! 

— [Instrument musiał sią zepauć, 

- OQszudcic! Nie pozwolę aby mnie w 
błąd wprowadzano... A moż wszyscy zmó- 
wihście się przeciwko mnie,.. widzę że drwi- 
cie ze mnie poprostu! 

Stephens zatrzymał atatek i podszedł do 

ı Pearaona: 

— (Chcesz pan sam kierować statkiem! I 
owszem. lło też nie widzę racyi ałuchania 
pańskich rozkazów ! 4 

Pearson jak widać nie odznaczał się od- 
wagą 

Cofnął sią może o trzy kroki, i nadraniał 

, miną, 


— odparł 


ie lufę re- 
wo!weru. Skoczył także p. Ripa i wo- 
ány, a oczom naszym przedstawił się 
atraszny widok. Na ziemi klęczał na- 
miestnik, opierając się jedną ręką, a 
drugą wskazywał na mordercę, który 
stał pod oknem, trzymając w ręca wy- 
ciągnięty rewolwer. Namiestnik wołał 


eoé do nas niezrozumiałym głosem ; po 
chwili dopiero zrozumieliśimy, że mówi: 
— Ohwytajcie gal 
Woźny w tej chwili schwycił Si- 
<zyńskiega jedną ręką za kołnierz, dru- 
Siczyński się za- | 
„Nie będę 


E4 za rewolwer. 


zażądał wody: dopiero w 
analnzłem karatkę. — Wkróte 
była p namiestnikowa i prosila, aby 
miurdercę wyprowadzono z sali 
Siwzyński zachowywał się z zupełnym 
spokojem; gdy go policya wyprowa 


dzała, zawołał d> włościan, czekających , 


w sali na audyencyę : 


— To za waszą krzywdę! za moją | 


siosirę| za wybory! za uniwersytet! 


Na moją uwagę, że Lo prawdziwie | 


rosyjskie zapanowały stosunki i że na- 
leżałoby wszystkich przechodzących na 
posłuchanie rewidować, powiedział Si- 
ezyński: 

— To wszystko jedna, 
zastrzelił na ulicy. 

Namiestnik podczas zamachu miał na 
sobie mundur i order Złotego runa. Po- 
siąga to za soba fakt, że morderca bez- 
warunkowa ponieść musi karę śmierci. 


byłbym go 


przy- | 


Polska młodzież akademicka we Lwo: 
wie zorganizowała „pochód żałobny" 
ulicami miasta. Zebrano się pod pom- 
nikiem Mickiewicza, gdzie po wysłu- 
chaniu przemowy, udano się na rynek 
a następnie w ulicę Ruską, gdzie znaj- 
dują się ruskie gmachy, Mimo, że po- 
chowowi towarzyszył silny oddział po- 
licyi kilkanaście kamieni padło na gmach 
ruskiego Towarzystwa „Doistr*. Nastę- 
pnie pochód ruszył pod gmach namie- 
stnictwa, poczem uczestnicy, a było 
ich kilka tysięcy, rozeszli się bardza 
spokojnie. 


(Owacya dla mordercy) 


Gdy doróżka, wiozącego Siczyńskie- 
go z policyi, stanęła przed gmachem 
(sądowym, czekało już tam około stu 
| akademików „ruskich.* Akademicy ci 
zgotowali mordercy namiestnika gorącą 
owacyę 

Wydawali okrzyki na część Siczyń 
skiego, jako bohatera narodowego. 


Sprawy polityczne. 


| Jak już wszystkiem czytelnikom wia- 
| domo, poseł Stapiński przed wyborami 
sejmowemi zawarł sojusz ze Sstaiiczy- 
kami i ułożono się w ten sposób, że 
| poseł Śtapiński otrzyma : 

1) koncesyę na nowe Towarzystwo 
asekuracyjne p, t. „Wisła“, 

2) że otrzyraa kancesyę na Bank lu- 
dowy i 
zakładowy ; 


150.000 koron jako fundusz 


e ck. rząd, Btaroslawie i żandar- 
mi będą popierali kandydątów 
pana Śtapińskiego przy wyborach do 
Sejmu, — a pan Stapiński'za to wasy- 
stko zrobi, aa następuje : 8 

1) odda stańczykom 6 co najmniej 
mandatów ludowych w zachodniej tia- 
licyi, 

2) że nie będzie im przeszkadzał przy 
wyborach w miastach i w Galicyi wsche- 
dniej, 

8) że przestanie pisać o stańczykach 
i wykazywać krzywdy ludu, a 

4) że wstąpi do Kała polskiego wraz 
ze wszystkiemi posłami awymi. 

Stańcaycy sojuszu dotrzymali, a 
poseł Stapiński również. Oto oddał im 
mandaty ludowe w Bocheńskim powie- 
cie, w Limanowakim, w Tarnobrzeskim, 
w Brzozawskim, w Chrzauowskin, a 
także w Mieleckira, Jasielskim itd, — 
2) nie a nic już nie pisze o stańczy- 
kach w „Przyjacielu ludu“, nie wy- 
kazuje już krzywd ludu, a w końcu 

3) przed tygodniem razem ze 
wszysikiemi swymi posłami wstąpił do 
Koła polskiega. 


Klub posłów ludowych w parlamen- 
cie przestał istnlać, posłowie ludowey 
zlali się w jedno ciało, w jeden klub 
pod nazwą „Koło polskie" i jest ich obe- 
enie razem 71. Na czele stoi prezes 
wszechpolak Gł ąbiński. 

Przeciwko tej polityce p. Stapińskie- 
go bardzo wielu włościan protestuje, 
bardzo wielu wystąpiło ze stronnictwa 
ludowego, wielu przestało trzymać 
„Przyjaciela ludu* i odsyla to pismo, 
a nawet kilku posłów ludowych zagro - 
mło, że posla Stapińskiega opu- 
Szczą. 


m | M 


— Iść mi natychmiast na miejsee; Nikt 
©prócz was, nie może kierować statkiem, 
Myslę że jedziemy ze sobą po raz ostatni 
Już może. 

— I ja tsk myślę, a teraz trzymaj pan 
Język za zębami, do dyabła starego, pojadę 
tam, gdzie mi się podoba, a nie gdzie pan 
eheesz, 

/ Pearson wzrnazył ramionami, Nie mogło 

lmu sią pomieścić w głowie, iżby sternik 
mylił się co do kierunku podróży, Niebo 
zaciągało chmurami, zeszedl więc do kaju- 
Y, pu cieplejsze palto, 

Gdy chciał powracać na pokłąd, drzwi 
zmalazł przed sobą na klucz zawknięte. 
| Wściekły z gniowu, dobijał się pięściami 

nogami i usiłował wziąść je nią. 

- Nie rób pan awantury, panie Pearson, 

zabrzmiał od zewnątrz głos, którego ten- 

nie móg) rozpoznać, — musisz pan tam 
iedzieċ, Ja przez ten czaa zajmę się 

„pokoju wyśledzedzniem przyczym zni- 
pigia pana Whittleru, 

Pearson odpowiedział a pianą na ustach: 

— Kto jest tym ohydnym psem, który 

| śmio to mówić? Jeżeli mi nie otworzysz, 

tejże chwili, łeb ci kulą rozstrzaekam na 


lejscu ! 
t- Nie rób tego, szczerze radzę, panie 
rmon, — brzmiała spokojnie odpowiedź, 


blisz że i ją niemam rewolweru? Spró- 
| pan wytknąć nos, a strącą ci go z 
lką pewnością. 

tamtej atrony, przez chwilę zapenewało 


araon rozmyślił aię widocznie, i doszedł 
niosku, że tą drogą nic nie zdziała, 


Zmienił więc swoją taktykę i zawołał ła- 
godnie: 

— Może nieznajomy będzie łaskaw wy- 
mienić swoje nazwisko, Jestem Jim Pearson. 
— 0, wiem! miałem już zaszczyt poznać 
a i znam go lepiej, niż przypuszczasz, 
Nie chcą jednak, byś mnie pan poczytywał 
za człowieka źle wychowanego, pozwolę więc 
przedstawić się łaskawemu panu, Jestem 
Szerlok Holmes, detektyw z powołania, Chcę 
właśnie wyświetlić pewną sprawę, która go 
również musi interesować, 

Za drzwiami nie było odpowiedzi, 

Pearson blady jak ściana cofnął się do 
drzwi i z okrzykiem przerażenie wpadł do 
kajuty, 

— Pies! zgrzytał zębami, Już 
| mnie zwęszył! Ale muszą podjąć walke... 
niechże nie myśli, że ma z pierwszym le- 
pszym głuptasem do czynienia, 
|  Szerlok Holmes już się był domyślił, że 
ma przed sobą ptaszka melada, 

Z niezakłóconym spokojem przysunąt krze- 
sło do zamkniętych drzwi, usiadł z rewol- 
werem w ręku, i zapalił krótką fajeczką. 


Gdzie jast Małgorzata Black ? 
Goście pana Daneshore, zaczęli sią dziś 
tlumnie rozjeżdźać. 
Wypadek zaginięcia miljonera,  papsuł 


wazystkiem humor ; zjazd rozpoczęty w po- 
myślnych okolicznościach atracił na wena 
łości, Goście chodzili jak poważeni i ogól- 
nie pakowali walizy. 


Msłgorzata Black, w godzinach popołu- 
dniowych ukakała się zapłakana i blada, 
Gdy jej powiedziano o odjeżdzie Holmesa, 
zaraz zaczęła sią szykować do podróży, pa- 
stanowiła powrócić do Londynu. 

— Myślę, — zapytywała, — że pan Hol- 
mes odjechał do Londynu ? 

Służący wzruszył ramionami. 

— Tak mówią: pan Danoshore nia wie 
jednak w jakim kierunku wyru zył jego 
przyjaciel, 

Młoda dziewczyna, w 
się do parku, 

Jej serce bylo 


zamyśleniu udała 


ełnione amutkiam i 
żałobą, oczy zaczer e od ciąglega pła- 
| czu. Co jej doniesiu Szerlok Ilvlmes, 
mi wiadomościami uspokoi jej cier 
| Nio na Świeciu nie mogło załagodzić jej ża- 
lu z powodu ciężkich atrat jakie pon 
Moża natrafił na ślad zbrodn 

lecz i to nie ułeczy moich już 


pr 


slaja, 
cierpień, 

Danoshore apotkał ją w parku. 

Widok Małgorzaty, rozjaómił mu twarz ; 
odłożył dziennik, którego czytaniem był bar- 
dzo zajęty. 

— Byłem na przystani, — rzekł, — niech 
pani sobię wyobrazi, co przynoszę.,, Holmes 
zostawił dls mnie liat.. Proszę niech pani 
przeczyta. 

List brzmiał : 

„Kochany Daneshore | Rozmawiałem w no- 
cy za Stephensem i ułożyłem plan: dziś 
wieczorem powracam do Dieppe! Pearaon 
napewno spoetrzeże, ż6 przeciwko niemu kro- 
je. Postaraj się niezwłoczne o rozkaz urzę- 
dowy zaaresztowania go, S. H.“ 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma w prezencie za darmo 


1) Kalendarz Maryański i 2) Termometer. 


A: 
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Czekać musimy, jaki obrót weźmie 
teraz sprawa i polityka ludowa w Ga- 
licyi. Przestał ludu bronić Stapiński, 
to się znajdą inni ludzie v poświęce- 
niem, co się „nie sprzedali” i ci spra- 
wie ludowej służyć będą dalej uczci- 
wie i wiernie, 


Poseł Stapiński wprowadziwszy swa- 
ich Wójcików i Paduchów do Koła 
RA sam się wybrał w podróż do 
łoch, do Wenecyi i do Rzymu. 


RE 


Do jednej z gazet ludowych piszą z 
Gorlickiego powiatu tak: 

„Najzaufańsi, najzaporzalsi starzy i 
wypróbowani ludowoy porzucają Sta- 
pińskiega, zasypując go listami, dono» 
szącermi, że opuszczają jego stronnictwo, 
zaś jego „Przyjaciel Ludu“ wraca ca- 
łemi setkami nieodebrany przez abo- 
nentów do Administracyi na ulicę Szew- 
ską. Zrozpaczony siada Stapiński do 
biurka i rozpisuje listy do swoich naj- 
bliższych, których zaklina i błaga, aby 
lud buntujący się uspokoi, obiecując, 
iż w przeciągu lat trzech wszystko się 
zmieni, słowem, ima zapanować raj w 
przeklętej Gallilei, tak przynajmniej za- 
pewnia od niedawna pamulaż, właści- 
ciel dwu dusz, Jaś Stapiński l“ 

„Listy Stapińskiega po największej 
części nie odnoszą skutku, po przeczy- 
taniu przez odbiorców wędrują w piec 
albo na śmiecisko.* 

„Kto pilnie czyta organ posła Sta- 
pińskiego, ten może osądzić, że „zdra- 
da ludu" stale tutaj postępuje naprzód, 
Rubryka o gwałtach i nadużyciach, 
„gdzieś się zapodziała* w wyobrażni p. 


Malgorzata zwróciła mu liat: 

— Mój Boże! — zawołała ı przejęciem. 
— Więc to na jego przyjacielu, ciąży po- 
dejrzenie ! 

— Bez wątpienia, Wierzę w to tak głę- 
boko, że po przeczytaniu listu, zaraz podąży- 
łem na policyę. Rozkaz uwięzienia Pearsona 
mam w kieszeni, Komisarz w stroju cywil- 
mym, w towarzystwie policyantów, oczekuje 
na jacht w porcie, Jak tylko wysiądzie na 
ląd, wczmącgo w swojo pazury. 

— I ua'60 się to wszystko przyda? Jerzy 
nie odżyjel. -' 

Oczy Dznestorego, ze współczuciem apo- 
częły na iwarzy Małgorzaty 

— Nie, »d odrzekł, umarli nia pow- 
stają. Ja również 'mie'rychlo przeboleją ten 
atraszny wypadok™ lädwie można dać wia- 
rę, aby tak blizki i zaufany przyjaciel, mógł 
skalać ręce podobną: zbdutą, 

— () mój Bażeł Jtńtem ciekawa co my- 
áli o tem-pan'Hnimeś! Gy do mnie, nigdy, 
nie mialam przekonania da zielonych oczn 
Pearaona ujuaawsze |prztęjądały 6 Hof" fałaz 
1 obłuda. -Jw atasan itid ' 

Ale coisti tezy! póitejłzeń „. jakżo sių to 
stae mogłu* Pearson siedział zo mną, przy, 
stole, a Jerzy krzątał sią pod pokładem. 

—  Szeriyk dłolihtcs" pomimo ” tegn Wazyał" 
kiego sądżiiła.; oq pofrśoln 1% = 

— Jeste bstdzić | Beatkoń zerWat dig dd 
atołu i krzyśtał, ae wiw PARU jc Wary 
wołanie... -aai sadar 6 onazobiomi Me R 

— Mógł to zrobić z witachowanid:, Wuruk 
sama pani mówiłać, że idąc do dolnege od- 
działu. zamknął za sobą drzwi, BitzyGh 2 
ni nie mogłaż otworzyć, 


Stapińskiego; nadużycia obszarników, 
korupcyonistów i żandarmów „znikły*, 
cała ta afora ludzi, którzy trzymają w 
fizycznej, umysłowej i moralnej nie- 
woli lud Galieyi, nie istnieje dla pana 
Stapińskiego. „który dzisiaj wstąpił i 
pomnożył szeregi gwałoicieli ludu“, i 
te stare zbrodnie chce zataić i ukryć 
przed światłem dziennem*, 


Rady gospodarskie. 


Ratowanie koniczyny uszkaodzanej przez 
myszy. Jeżeli wczesną wiosną zauważymy, 
że pole nasze przez myszy uszkodzone zo. 
stało, wtedy należy je przedewszystkim jak- 
najstarunniej przepatrzyć, aby zdecydować, 
czy udać się jeszcze może, zapomocą stoso- 
wnego nawiezienia, nratowania konicznny od 
ostatecznej zadłady, czy też nie. 
| Jeżeli ratunek wyda się możliwym, ła na- 
leży w czas suchy i pogodny podminowane 
przez myszy pole ciążkim walcem jaknaj- 
silniej utłoczyć, następnie zaś potrząsnąć, o 
ile możności przed deszczem, superfusfatem 
i kainitem, Na morgą nżywa sig w tym ce- 
lu od 2 do A eentnerów superfoafatu i 3 do 
4 cetnarów kuinitu, lub zaminat kainitu 1 
do 1 i pół centnara 40 procentowej soli po” 
| tasowej. 

Jeśli jednak na polu znajduje się zbyt 
wiele placów pustych, na których myszy do- 
| szczętnie kaniczynę wyjadły, tak, że w naj- 
lepszych nawet warunkach nie możnaby li- 
czyć na zebrania jakiego takiego plonu, nie 
pozostaje nie innego, jak tylko pale takie 
jaknajprądzej zaorać i, zasiliwszy je super- 
losfatom zwyczajnym lub amonjakalnym i s0- 
lami potasowemi, gesto obsiać po upływie 


Małgorzata drgnęła i polwiedziła wyra: 
zem twarzy, Nie mogła uwierzyć, aby maż- 
na była popełnić zbrodnię w tak krótkim 
czasie, bez krzyku i walki. 

— Pójdę do portu! — szeptała, — Nie 
mogę zwalczyć niepokoju, który ogarnia mo 
ją duszę, 

-— Pani pozwolisz sobio towarzyszyć? 

— O nie! Pan wybaczy.. moją niegrze 
cżność... ćlicę pójść sama, 

Jej twarz wyrażała tak serdeczną prośbą 
o przebaczenie, ża Daneshore, w milczeniu 
abnarzył głowę, jak przed królową. 

Wyszła z parku i spiesznym krokiem, ni- 
by w ucieczce przed pogonią. zwróciła się 
najkrótszą drogą do miasta. F 

Znajdowała aig pod wpływem dzibhbgo' 
wzruszenia ; prawie biegła, z uoanełem "jak 
by na spotkanie Jerzego (hwódamii ngaridiko 


us (7 Oszalałam! — szeptała, — Mój Jerzy, 

[mój ukochany Jerzy, ty RffCzywamz wszak 

LPa mu, a ja bigoa si ta t 
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dni kilkn mieszanką złeżoną np, z grochu, 
peluszki, jęczmienia i owsa, Mieszanką taką 
zużyć można na zieloną karmą dla krów 
dojnych, lub zebrać na siano, jest ana do- 
brym przedplonem dla oziminy, » jako pa- 
siana na nawozie połasowo-fosforowym, za- 
zwyczaj bardzo bujnie wyrasta, 
(„Gaz. rolnicza“), 

Dziesięć rad dla tych, co chcą mieć ko- 
rzyści 2 kur: 

1. Wybrać do chowu odpowiednią i wy- 
próbowaną rasę gospodarską. 

2. Umieścić kury w budynku suchym, wi- 
dnym, niezbyt zimnym w zimie, a nie ra 
gorącym w lecie, i zapewnić im ruch i mo- 
Żność grzebania w sadzie, lub też na po- 
dwórku. 

3. Ttrzymywać czystość wzorową, 
robactwo nie dręczyło kur. 

4. Żywić odpowiednio i dostatnio, ale nie 
zatuczye, 

b. Dawać czystą, świeżą, a w zimię lət- 
nią wodę do picia, 

6. Znaczyć kury obrączkami, żeby poznać 
która znosi najwięcej jaj, 

7. Wybierać do wylęgu jaja zniesione 
przez uajlepsze kury, 

B, Używać do chowu tylko wczesnych ko- 
koszek z marca albo kwietnia, 

9. Sprzedawać kury trzyletnie i starszych 
nie trzymać, bo sią nie opłacą, sprzeda- 
wać kur rocznych, bo takie w najlepsze za- 
czynają sią nieść. 

10, Odświeżać krew, kupując co dwa la- 
ta koguty z dobrych znanych hodowli. Zmie- 
niać wazystkie koguty jednocześnie i trzy- 
mać jeduego na każde 10—12 kur, aby « 
jaja dobrze zalęgały. 


aby 


000) PRN |OD CZA 


zatrzymać się w mieście, lub też powrócić 
do pałacu. 

Wybrał to ostatnie. Nie widział Małgo- 
rzaty od chwili rozatania sią w parka i za- 
pragnął dowiedzieć się, co porabiałą w mie- 
ście, 

Jakie sią przeląkł, gdy mu oznajmiono, że, si 
młoda dama dotyczaa nię powróciła, 

Krewua, starnszka poety, oddąwąa roger 
słała ałożbę, z poleceniem,, azukąpia „jej Am : 
wszystkie strony, lęcz nigdzie nið zaaląziono 
panny Black, ; F i 

To, włagelcieda zamku, zastanowałoj: u 1 

emi Miala iċ na przystań! == zawoł 
Tp nje może być, aby tam pozostawała 'do' 
taj- pory. Do licha, ozydby i ją spotkało nie 
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Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryański | 


Polacy w Ameryce. 


Początek wychodźtwa polsko ruskiego do 
Brazylii sięga roku 1875, jednakowoż do- 
piero po ogłoszeniu rzeczypospolitej w roku 
1899 wychodźtwo to przybrała poważniejsze 
rozmiary, najsilniejsze zaś było w latach po- 
między 1890 a 1896, dzik zaś liczy w pray- 
bliżeniu w St Mateus 14 tysięcy, w Pruden- 
topolis 9 tysiący, w Rio Carlo 8 tysięcy, w 
Lncena 6 tysięcy itd., słowem źródła urzę- 
dowe podają bezbę osiedieńców połsko-ru- 
skich na przeszło 10 tysięcy dusz, Wy- 
<chodźcy polscy i ruscy osiedlają sią najchę- 
tniej i najliczniej w najbliższych okolicach 
Karytyby, gdzie znajdują ułatwiony zbyt dla 
awoich produktów rolnych, I tak: o 9 kila- 
metrów w atania Candida mieszka 64 rodzi- 
ny, o 11 kilometrów w Orleanie 65, o 16 
kilometrów w D. Petro 24, o 14 kilometrów 
w D. Augusto 36, o 12 kim, w Thomsa- 
Coelbo 27, o 10 klm. Lamenha 189, o 6 


klm. w St. Ignacio 70, o 16 klm. w Re- 
viere 97 rodzin itd, na ogólnej przestrzeni 
5185 hektarów. Najbliższe okolice samej : 


Kurytyby, na łącznej przestrzeni 5527 hek- 
tarów, podzielone na male gospodarstwa rol- 
ne i ogrody, będące w najwyższej kulturze, 
są przeważnie w posiadania Niemców i Wło- 
+hów, jako najstarzzych tam osiedleńbów i 
przynoszą im największe dochody. 

Polacy, według źródeł urzędowych brary- | 
lijskich, odznaczają się poboźnością i pilno- 
dcią i pracowituścią, oraz cieszą się ogólnie 
jak najlepszą opinią, Mówią tylko po pol- 
sku, budują polskie kościoły i szkoły, mie- 
wają polskię kszania i śpiewają polskie pie- 


śmi kościelne, księża polscy, zarówno jak. 4Ów4 W Hiszpanii, skaząno 8 anaęchiatow na 


niostry zakonne są im wielką pomocą, ji 
Co się tyczy wychodżtwa polskiego do * 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej ta : 


adziewać ©, skafander; dokoła niego agroma- 
dzili się liczni ciekawi y 

Przyniosł ze sobą lampą elaktrygidą gbi 
znikł w głębinach, Ludzie zebrani na wy» | 
brzeżu, widzieli „go ckodzącego na dnie por. 
tu: aunat krok za Krękiem i obszutyjwał zaw 
głębienia dna. 

Nic nie znalazł... 

Powtarzkł próby po kilkskroć, zatsezał co- 
raz szersze ktęgi, wciąż bez akutku. 

— Chyha, nie utonęła ! — powtarzali pra- 
<ownicy portoni, — Gdybynępadła w wódę, 
nurek odpalazhy, ją bez wątpienia. Mila 
dama odęgzła chyba tylami zabudowań por 
towych, 

Naai ludzią nię uddźiab sią z tąd ani na 
mgnienie qka, patrudnieni » «pracą, nie mogli 
zwracać ną nią uwagi; 

Daneshiora odrzekł miezaradnie : 

A jednak ule powrówła” tn yilas, 

Jeden zé ryrbniadzónych zddóył mię Par 
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- ŁasKAWY pea perdais WD panpa Biek ; 
oddawala K ojaczyj A „BYŻypicjła jay 
przytomność i Jd jifga = smiat finleko Maz, 
cel kir, AIALL 7% 

D: eahólógo obijóżężsla OdWĄBA. „gacay nati 
coraz mocniej , wibrz, MHgorząta ania | 
żyje; w jego to nej glow 12) dms, 
że nieszcząsirwa nie przeżyła ciQęh,, jakin 
apotkal, 

Wynagrodził nurka i pojechał do prezy- 
denta policyi, którego uprosił o zarządzenie 
drobiszgowych poszukiwań. Sam pomimo ata- 
nu gorączkowego, musiał zostać w porcie i 
oczekiwać na powrót jachtu. 


ju 


gawymatw-ioqoyailodcymlikki Birji poszli zá nim, 


ze wazyatkich trzech zaborów przybyło w r. : 
z. do Stanów Zjednoczenych 138,033 Pola- 
ków. Żydów p giye do Htanów ze wazy- 
satkich trzech państw ogółem 149.182, 

Według płci imigranci dzielili się, jak na- 
stępuje : Polaków mężczyzn 100.700 i 
kobiet 37.333. 

Do jednego z piam warszawskich nadeszła 
z Nowego Jorku wiadomość, że główny ko- 
misarz portu, pan Wachorn, zamknął polskie 
Towarzystwo emigracyjne świętego Józefa, 
które opiekowało sie tam emigrantami, po- 
nieważ odkryć w niem miano jakieś nadu- 
życia, Z tego powodu polacy emigranci zo- 
stali zupełnie boz opieki, gdyż inne towa- 
rzystwa emigracyjne. istniejąco w porcie, nie 
chcą się opiekować Polakami. 


Wiadomości ze Świata. 


Rząd rosyjski zniosł kapitułę kate» 
dralną w Wilnie. Tego nowego gwałtu 
dokonał rząd carski z tego powodu, iż 
kanomcy wieleńscy po wywiezieniu bi- 
skupa ks, Roppa, nie chcieli słuchać 
rozkazów gubernatora moskiewskiego. 
Jak wiadomo, kapituła słuchać must 
biskupa 1 papieża, a nie świeckiego gu- 
bernatora. 

Namiestnikiem Galicyi po śihierci hr. 
Potockiego ma zostać albo hrabia Sta- 
nisław Badeni, obecny marszałek kra- 
jowy, alho minister Abrahamowicz, 
„albo Dr, Dobrzyński, poseł da Rady 
i Państwa, ' 


śmierć, 


Qtzekiwania nie, potrwały długa. Ledwie 
powrócił” nd Pbprzednie stanowisko, gdy nj- 
omżkł latdrnio jachtu, 

Powracał lekko i zwinnie; ostry wzrok 
Dencchorega odkóżnił na pokładzie latarkę 
„detektywa, którego twarz, wyrażała spokój 
i zadowolenie, 

Jacht przystanął w pobliży mostu wyla- 
dunkowego: Na sklnienie Ilolmesa, qd brze 
gu odpłynęła łódź z policynutami i zbliżała 
się do statku. r 

— Do moie! — zawołał słynny krymie, 
nalista, Weżniemy ptaszka, którego tray” 
mam w gnieździe. 

Połicysnci weszli na pakład, detektyw | inl 
tworzył drzwi, przed któremi przęż cały „gad | 
atal ha swady z rewolwerem, 

„F kajuty mikt nie wychodzi! ; Szer Fiol- 
mes poszedł pierwkzy, lecz na idgó wolanię 
nie.bylo «pax 
uwlgjerhk go! zawołał — A jednak, 
drbwi“od kahiny są zamknięta! 
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W czasie rewizyi, detektyw nakazał oga- | towałem w Ameryce, gdzie mi sią nie tęgo 
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dzie aby opuściła jacht. 

Przypuszczenie, że przestępca ukrywa się 
tu, skłoniła go do zastosowania wszelkich 
środków ostrożności. £ jego polecenia, część 
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Namiestnikiam Galicyi zostanie praw- 
dopodobnie minister A bra h am owicz. 
Ponieważ Rusini cieszą się, że zamor- 
dowali Potockiego i zhrodnię pochwa- 
lają. trzeba teraz namiestnika o żeła- 
znej ręce i żelaznej woli, któryby pa- 
łożył kres łotrowskiej polityce Rusi- 
nów. 

Starasta z N. Targu Wojdowicz i sta- 
tarosta ze Sąnzu Jarosz zostali prze- 
miesieni do Lwowa. Wajdowicz już znia- 
dołężniał, a Jarosz wstawił się smutnia 
tem, 1ż kazał aresztować notaryusza 
Obmińskiego, Cały Sącz zadowolony, 
że Jarosza się pozbędzie... 

Nie wiemy. czy będziemy mogli do 
tego numeru dołączyć „Dodatek illu- 
strowany*, gdyż do tej 
gazetę do druku, jes Dodatek illus 
strowany mie nadszedł, zatrzymały, 
gdzieś na pruskich kolejach.” 
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| Zapraszamy do Krakowa!" 


Dnia 10 maja (w Pr a T 
sig w Krakowie o godzinie 3 ciej p 
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nowicie grać będą: 

Kośpinszką pod Racławicami. 
elem uczczenid* roaznigy 
ludu polskiego pad: Racławicami i gór 
lera uczczenia xoczniuw uohwaleńia kań- 
atytucyi 3-go maja. 

Kto zdrów i żyw-przyjedzie:da'ftrk- | 
kowa ua 10 maja. Przyjódycić i 
żonami i starszwimi dzieśmi |" 
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pawodziło, wolałem przeto przyjąć służbę u 
pans Whittlera. Proszę o pokazanie planów, 
(C. d. n). 
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Nawy statek podwodny. Towarzystwo | 


połowu gąbek w Tulomz wybodowała 
łódź podwodną nowego typu, przezna- 
ezoną dla nurków, zajmujących się 
bieraniem gąbek na dnie morza. 

Nowa łódź ma kształt walca o Ścię 
tych końcach. Mała wieżyczka komen- 
danta w środku stanowi wchód do 
wnętrza, w którem znajdują się dwa 
przedziały ze Ścieśnionem powietrzem 
i trzy z balastem, umożliwiającym za- 
murzanie się statku w wodzie i wypły- 
wanie na wierzch, 

Pod korpusem łodzi umieszczony 
jest ciężar ołowiany, wagi 15 centna- 
rów. W razie potrzeby, zapomocą pro- 
stogo nacisnięcia rękę na dźwignię, 
cieżar odpada od dna łodzi, poczem, 
nawet w wypadku, gdyby mechanizm 
statku odmówił posłuszeństwa, wypły- 
wa on na powierzchnię wody. W celu 
chwytania gąpek, skonstruowano po 
bokach statku oryginalnie pomyśla- 
ne azczypce i widełki, któremi opero- 
wać można z wnętrza statku, 

Za szybą szklanną, znajdującą się 
tuż nad miejscem, z którego wystają 
seczypce, znajduje się silny reflektor 
elektryczny, oświeulający dno morskie. 
Telefon umożliwia załodze łodzi pad- 
wodnej porożumiewanie się z załogą 
innej łodzi, płynącej jednocześnie po 
powierzchni wody. 

Statek dla połowu gąbek wyprubo- 
wano po raz pierwszy w ostatnią so- 
botę. Okazał się zupełnie odpowiedni 
dla celu, dla którego go zbudowano, 

Zabójstwo w szpltału. Niezwykły objaw 
mdziczenia. notują pisma warszawskie. 
W szpitalu św. Trójcy w Płocku leżał 
Feliks Gadzaliński, fotograf z Płocka, 
zraniony w Słupnie we środę zeszłego 
tygodnia. Przy chorym przebywała żo- 
Rn jego, Wanda, nauczycielka w Słup 
mie, W dmu 31 z. m, około godziny 6 
wieczorem do szpitala przyszedł mło- 
dziemiec odwiedzić Gadzalińskiego. Słu- 
żha nie podejrzewając nie złego, przy- 
bysza do sali wpuściła, ten zaś po przy- 
byciu wyjął brauning i kiltu strzała- 
mi położył trupem chorego Gadzaliń- 


OBRONA 
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skiego, oraz dozorującą żonę. Na od- 
głos strzałów przybiegła służba i napa- 
stnika na razie przytrzymała, lecz ten 


wyrwał się i uciekł na ulicę. Na krzyk | 


podniesiony w szpitalu pobiegł za u- 
cickającyin strażnik posterunkowy, lecz 
uciekający strzelił do strażnika i zra 
nił go w ucho. Mimo to jednak stra- 
żnik nie zaprzestał pościgu i schwytał 
zabójcę. Zaczęło się rozpaczliwa sza- 
motanie, gdy nadbiegł jakiś przecho- 
dzień, wyciągnął strazmikowi z pochwy 
pałasz i ciął zabójcę przez głowę, któ- 
rego dopiero wtedy ubezwładniono i od- 
stawiono do kancelaryi policyjnej, a 
stąd do więzienia. Zabita Gadzalińska 
byta w odmiennym stanie. 

Głód na Węgrzech. W okolicy Wiel- 
kiego Warażdycu grasuje pomiędzy 
tamtejszą ludnością choroba. którą po- 
wszechnie przypisują niewystarczają- 
cemu odżywianiu ludności. Stosuaki 
zarobkowe tak się pogorszyły w ciągu 
zimy, że zubożali mieszkańcy, nie mo- 


gąc kupować chleba wypiekali podpło- | 


myki z mieszaniny mielonego żyta, ję- 
czmienia i awsa. Po dłuższem spoży- 
waniu tej mieszaniny, zaczęły pośród 
ludności coraz więcej powstawać wy- 
padki choroby, podobnej do pellagry, 
trapiącej np. ludność niektórych okolice 
Rurnunii, odżywiają się wyłącznie ku- 
kurydzą. Jak się zdaje, w mieszaninie 
owej muszą kyć pierwiastki trujące, 
gdyż choroba rozpoczyna się kurcza- 
mi i oznakami zatrucia. Ręce i nogi 
trętwieją, a następnie ręce wyciągają 
się w tył i pozostają tak nieruchomo, 
Kurcze powtarzają się czasem przez 8 
tydodni. Procent śmiertelności jest do- 
syć znaczny. 

Prusacy operują w Galicyl. Minister spraw 
wewnętrznych udzielił Towarzystwu 
akcyjnemu górniczemu i hut cynko- 
wych, dawniej Lowitach 
Katowicach. pozwolenia na prowadze- 
nie przedsiębiorstwa w Trzebinii. 


Cz JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec. kurcz 
mlęśniowy, porażenie. łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów. sline umę- 
czenie po uciążliwej pracy. i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po jadnorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„IEHTYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
ichtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
li h mne środki nie pomogly | - 


nawet w itvch wypadk 


ich- 


tyomento! Edelmana jes! tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
Szona i jesl opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 
Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
| Przeszło 10.000 podziękowań i bliska 1000 aiestów (poświadczeń) lekar- 
skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania. 
Cena flaszki z opisem użycia I Kor. 
Główna fabryka I wysyłka lehtyomentholu prawdziwego 
Lahoratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodezanach Nr. 918. 


Pocztą wysyła się najmniej 2 flavzki. Jeżeli się zamawia Ď flaszek na raz wysyła się franko bez 


dalszysh kosztów i > opłaconą pwczią za & koron Je: 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za I Qkoron. 


zał 10 flaszek na raz, wysyła się franka 


i Spółka w | 


| 460; 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. S Nowak. Podanie o zezwolenie od 
podatku należy wnieść da Starostwa. 
Napisać krótko, że postawiony został 
nowy dom w Borku, który ma tyle i 
tyle stancyj, kuchnię, sień, piwnicę 
itd, — i dlatego podpisany właściciel 
prosi o przyznanie mu wolnych lat od 
podatku. Do podania trzeba dołączyć 
plan jaki jest, (może być zrobiony o- 
łówkiem) i poświadczenie gminy, że 
dom już został ukończony, 

Pieniądze przysłali: Budniak 4 k. 45, C. 
Ant. 90 k., Edelmann 45 k, Dymon 2 k. 
34, Pałeczka 8 k, Kruk 4 k. 20, Soko- 
łowski 3 k., Reim 3 k, I)obuszczak 4 k. 
20, Urbański 4 k. 20, Dudziak 4 k, 20, 
Stanisław Wójcik 4 k, 20, Janik 4 k. 20, 
Nowak 2 k. 20, Galica 4 k., Niezgoda 4 k, 
Świerczek 3 k. 50, Wożniaczka 2 k., Tu- 
czański 1 kor. Bukowski 4 k, 20, Pindel 
4 k., Foryś 1 k, Madej 2 k, Turski i 
Gadzina 6 k, 40, Gawlik 3 k. 6, Cieślak 
4 k. 20, Langer 4 k, 20, Filipowicz 4 k. 
20, Koper 4 k, 20, Majewski 4 k, 20, Ja- 
roszyńaski 4 k, Król 2 k., Bubak 4 k. 20, 


Solarczyk 4 Jabrucki 4 k. 20, Marek 
4 korony 20 halerzy, 
©. d. n 


W Administracyi „Obrony Ludu“ 


są da nabycia następujące książki; 


1. „Polop“ Si cza z przesyłką 2 złr. 

2. „Quo Vadis“ Sienkiewicza z przesyłką 2 zir. 

3. „Ogniem i Mieczem” Sienkiewicza z prze- 
syłką 2 złr. 

4, „lan Wołodyjowski* Sienkiewicza z prze- 
Syłką 2 złr. 

5. „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy* — 
Cena w oprawie wraz z przesylką pocztową 
1 złr. BO ct. 

6. „Mapa Galicyi“, wielka z przesyłką 2 zir. 

1. „Krółobójcy” z obrazkami 2 złr. 80 ct. 

8. „Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 zir, 

9. „Legendy Chrystusowe" cena 2 zir. 


10. „O Ku:ciuszce* cena 30 centów. 
11 „Za świętą wiarę i mowę“, opowiadania 20 ct. 
12. „Hista va Polski po rozbiorach* 50 ct. 

13. „Maciek w powstaniu“, opowiadanie 30 ct. 
14. „Królowa Korony Polskiej“ 30 ct. 

15. „O budowle zagród włościańskich“ (z obra- 


zkami) 40 ct, 


Cennik ziemiopładów. Kraków 14 kwiet. 
Płacona za 100 kg. Pszenica biała 23:80 
do 24.60), czerwona i żółta 23:60 do 24.20, 
węgierska 24:60 do 25'00; żyto krajowa 
20:00 da 21:60, węgierskie 22:60 do 24,30; 
jęczmień na krupy 14:80 do 15:60, browar- 
ny — — do —*—, ma paszą 12'60 do 13:00; 
owies z opłatą akcyzową 1490 do 16'30; 
proso 14:00 do 15'A0; jagły 24'— do 26'— ; 
tatarka 1660 do 18°20; kukurydza 16:50 
do 16'40; groch 22:50 do 29'00; fasole 
16-00 do 27:50; wyka 14:40 do 15'60; 
rzepak zimowy 30'50 do 51:50; koniczyna 
nasienna czerwona 150'— do 200'—, biała 
60'— do 100 —; tymotka 44— do K6— i 
soczewica 20'— do 48'—; słoma 5'60 do 
6:80; siano 880 do 10700; koniczyna pa- 
stewna 10:40 do 11°20; ziemniaki 4:00 da 
jaja za kopą 3:20 
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Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jesl o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P CANON Antwerpen (Belgien), 

© Lu Lange Herenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylka rwszo klasowymi szybkimi akrętami pocztowymi, da wazyat- 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 


Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do 
Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym stalku. Opieka, jakoteż lekarstwa dla 


chorych pasażerów są bezpłalnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity, Usługa rzetelna, 


mą A | j Każdy mężczyzna z ukończonym I8-tym rokiem życia otrzymuje 
Ważna ale T NiKÓW! od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 
darmo na własność. 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie, 17—52 


titkrizkikyrttte Na reumatyzm x HHKNRHKKNNNI 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwoe 
Zawiadomienie, bóle, poleca się uśmierzająca nacieranie, od 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione, przez 


Tanio do sprzedania wspaniałe obrusy we | wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi 


wszystkich kolorach, kwiały adamaszkowe po 2 tości uznane 

Korony i wyżej za obrus, Kapy na łóżka bar- Linimentum Gaultheriae compositum 
pan gustowne po 8 Korony | wyżej za sztukę z prawnie zarejesirowaną markę ochronną 
oce flanelowe i wełniane prawie za bezcen t j. 

po 3 korony do 14 koron za sztukę, również [© 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze, Towar „N E RWO L 


nienadający się wymieniam. 


chemika dra Jullusza Franzose w Tarnopolu. 
Cena flskonu 80 h. 10 flakoniw 8K., nie licząc 
nie koło Kraana. 17—52 opakowania i franco, -- Tysiące listów dzięk- | 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 


Tkalnia Antoniego Baruta w Korczy- 


tg Ozsowg 
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TIZZEZEZZZZZZZZZZE większej aplece, względnie w aptece j 8 SN 
11 Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. + | 5ź s D 
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Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


— AUSTRO-AMERICANA" 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
= Trzymajmy zię zasady: „swój dó swego“! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej: 
Jeneralna Ajencya dla Galicyl i Bukowiny i sprzedaż kart okretowych 


GOLDLUST I SP. === 


pz] 
KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW, ul. Na Błonie |. 2, 
Czerniowce Brady - Nadbrzezie— Pudwołoczyska — Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwa żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 
ryalnym z d. 80, kwietnia 1904 do l. 21908 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 
Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu* =<—=—— 17—52 


Wydawca 1 ked, ody: Dr, Michał Danielak, Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


